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Szczęś l iwy  kto wdzięk wraz  z  p o ż y tk ie m  z ł ą c z y l i
K k a s ic k c .

M I R T  i ROZMARYN.
P o w i e ś ć ,

W  pierwszych dniach cierpkiej Jesieni , kiedy juz 
zerwany owoc przestał Uginać obciążane gałezie przy
ległego sadu, a żółte i purpurowe Uście, powiewem 
wiatrów pó łnocnych , tu  i owdzie miotana, kręte  
ścieszki obszernego ogrodu miękkiem słały p rzykry , 
ciem; pyszny zaś granat, zwodniczy oleander, i za
wsze jednej postaci wonne drzewa pom arańczowe, 
wśród m urów pobliskiej o ran ię r j i , zajęły ziouivy* 
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s ied l i s ku , i juz t y l k o  n iek ie dy  p r z e z  mi łośn ika  B o
ta n i k i ,  lub  p r a w d z i w e g o  o g r o d ó w  z n a w c ę ,  odwie* 
dza ne  b y w a ł y :  t ra f i ło  się p r z y p a d k i e m ,  że na jedne j  
linji z a g ra n ic zn y c h  p r z y c h o d n i ó w ,  m i ę d z y  la z u r o 
w y m  a g a p a n t e m ,  i r ó ż o w o  h o r te n s jo ,  k tó r a  jedynie  
o k o  łu d z ić  u m ie ,  p o w a ż n y  i c ie ńm y  r o z m a r y n  u- 
m ie s z c z o n y m  zoslał .  P o n u r e  l iście j e g o , w y d a w a ł y  
ż y w o  roz ma i te  b a r w y  k w i a t ó w ,  k t ó r e  go o taczały.  
łNigdy n i e o d m ie n n y ,  już od  la t  k i l kun as tu  wi ta ł  c o 
r o c z n i e  n o w e  k r z e w y ,  przez  uro jen ie lub  m o d ę  n a  
p r z e m i a n y  za na jp rzy je mnie jsz e  i najpiękniej sze o- 
głaszane .  P o d o b n y  d o  m ę d r c a  n iczem niewzruszo
n e g o ,  w ś r ó d  o d m ę t u  i b u r z  ś w i a t o w y c h , stale w s z y 
stkie znosi ł  p r z y g o d y ,  k tó r e  w ' m a ł y m  jego zakresie 
n a d s p o d z ie w a n ie  często się z d a rz a ły .  K r z e w i n a  lu 
b a  m i ł o ś c i ,  m i r t  n a d o b n y  i ś w i e ż y ,  zajoł  b y ł  m ie j 
sce w ła śn ie  n a p r z e c iw  n iego.  S e m p e r f lo r e n s  n i g d y  
n ie o g o ło c o n a  z k w ia tu  i w o n n o ś c i ,  mieszała de l ika
t n e  g a lo z k i  p o m i ę d z y  d r o b n e  jego l is tk i ,  c iemne 

b u k i e t y  sk ro m nego  a u r y k l u , z d o b i ły  go  od  d o ł u ,  a 
in ne  rzadsz e  i n o w sz e  zagran iczne  p ł o d y ,  d z i w a 
czne  l iście,  ko lce  lub  m c h y  rozm a i te ,  w  o d m i e n n y c h  
p os ta c ia ch  i cieniach ob o k  n iego ro z w i j a ły .  Je d e n  
t y l k o  r o z m a r y n ,  z da w a ł  się b y ć  o b c y m  w ś r ó d  tego 
roz l ic zne go  zb ioru  cudzoz iemskiego  p r z y r o d z e n i a ,  
b o  on j e d y n y m  by  ł p ł o d e m  polsk iego o g r o d u ;  w s z y 
stkie ro ś l i n y  o b r a w s z y  sobie za cel ż a r t ó w  tę  n a r o 
d o w o  k r z e w i n ę ,  n i eszczędz i ły  s z y d e r s t w  i d o w c i p u
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n a  jej up ok orzenie .  M ir t  n a k o m e c  , o d e z w a w s z y  się 
t y m  p e w n y m  i ś m i a ł y m  g ł o s e m ,  k t o re g o  mi ło ść  u- 
ż y w a ,  k i e d y  już n iczego  ż y c z y ć  jej nie p o z o s t a j e :  
„ l  cóż t y  t u ,  r z e c z e ,  s ta r ośw ieck i  i p o s ę p n y  k r z e 
w i e ,  na p a m i ą t k ę  dz ikiego gus t u  d a w n y c h  mięszkan -  
c ó w  tej ziemi m i ę d z y  na m i  z o s t a w i o n y ,  coz t y  t u  
dłuże j  z na czyć  bę d z i e sz ?  K w i a t  t w ó j  b la d y ,  zap ach  
n i e m i ł y ,  cz yn ią  cię g o d n ą  o z d o b ą  s ta rop ol sk ic h  s to

ł ó w ;  t w a  p o s t a ć  s u r o w a ,  t w e  na jeżone i sm ut ne  ga
ł ę z i e ,  już o d  d a w n a  nas n u d z ą ;  m ó w i ą ,  że n im P o l 
k i  p o z n a ł y  m o je  w o n n e  k w i a t k i , t w y c h  l iści  n a  
ś l u b n e  w ia n k i  u ż y w a ł y .  O jakże p o w ażne  i n iezno
śnie  t r w a ł e  m u s ia ły  b y ć  z w i o / k i ,  do  k t ó r y c h  t y  
na leża ł eś !  U s t ą p  z tą d  pr o s i em y  c ieb ie ,  b o  na cóż  
w reśc ie  t u  zdasz  s ię ?  w  t y m  ś w i e t n y m  g ro n ie  ani 

n a s  r o z u m i e ć ,  ani  p o j ą ć  naszej m o w y  możesz .”  — 

]Na to  r o z m a r y n ,  w y s ł u c h a w s z y  z a r z u t ó w  lekkiego  
s w e g o  p r z e c i w n i k a ,  t a k  m u  z p o g a r d ą  o d p o w i e :  
„ M i ł y  m ó j  p r z y ja c ie lu ,  jakże mnie  t w a  p ło c h a  m o 
w a  ob ra z ić  m o ż e ,  k i e d y ,  takowe,  z a r z u t y ,  so mojo  
n a jp ię kn ie j s zą  p o c h w a l ą ,  a to  co w  tej chwi l i  n a s t ą 
p i ,  p r z e k o n a ć  w a s  o tern pot ra fi .  —  W  te rn ,  sk rz ę
t n e  o g r o d n i c z k i  o t w o r z y w s z y  oranżer j i  p o d w o j e ,  
r o z b ie g ły  się po  o b s z e rn y m  rośl in  mięszkan iu  , a s z y b 
k o  k w i a t y  z r y w a j ą c ,  w i ł y  je w  w i e ń c e  i w ią z a ły  w  
b u k i e t y .  W n e t  p i ę k n a  E lżb ie t a  i Zofja świeża  jak  
le tn i  p o r a n e k ,  w e s z ł y  r a z e m  do  p r z y b y t k u  F l o r y .  
O b ie  zajęte  b y ł y  wyborem s t r o j ó w  wese lny ch .  Zo*
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sia hoża ale nieco p ł ą c h a , obrała  zaraz m ir t  na 
k o ro n ę  dla siebie; ale czuła i nadobna E lżb ie ta ,  o- 
ko  swe duże niebieskie, na s tarożytny  ro zm ary n  rz u 
ciwszy,* „C ieb ie  ja szukam — rzekła tkliw ie — p o 
w a żn y  św iadku  szczęścia dom ow ego naddz iadów  na
szych  , ty  wieńczyć będziesz me skronie , k iedy W ła
d y s ła w  mój luby , odbierze wieczne zapewnienie m o 
jej miłości. Ach Zosiu m ila ,  m ir t  może b y ć  p o 
w ab n y m  dla zalotnych i niestałych , ale Polka idoc 
d o  O łta rza ,  pow inna się zdobić tym  liściem , k tó ry  
przez  w iek ó w  t y l e ,  b y ł  godłem szczęśliwego p o ży 
cia Jej rodz iny .  „Zofja zarumieniła się jak zorza w  
dn iu  p o g o d n y m ,  słysząc  to ostrzeżenie, ale n ie b y 
ła  w s ta n ie  m irtu  o d s tąp ić ;  gałązki przyjem nej r o 
s im y sp o czy w ały  już na śnieżnym jej łonie : a w kró t-  
k im  czasie, n a rw aw sz y  kw ia tów  do w o l i , pobiegły  
się zapy tać  swoich koch an k ó w , k tó ry  liść p rzy je 
m niejszy  się im wydaje . Obadw a byli za rozm ary 
nem. W ład y s ław  swojo Elźbieię ściskając tkliwie : 
,, Tak .m oja  luba — rzekł rozczulony, — ty  będziesz 
dla mnie W szystkiem , lubo tak sk rom nym  ozdobiona 
w iankiem : bo nad  m irtow e gałązki zawsze domowe 
szczęście przekładać będę.” K ochanek Zofji nie śmiał 
m ir tu  zupełnie oddalić ,  a chociaż m u obiecała nie
baczna d z iew czy n a , że o rozm arynie  n ieza p o m n i , 
t a k  mało go jednak w plo tła  w  ślubną k o r o n ę ,  że 
zupełnie zagłuszonym został przez m irtow e kw ia ty  
i liście. — Jedno z tych  m ałżeństw  w iod ło  życie spo-
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ko jne  i jednosta jne , Jak c zys ta  W isła , k ie d y  n a jw o ln ie j 
s z y  w ie t r z y k  nie m oci jej w sp an ia łeg o  b ie g u  D r u 
g iego  chwiLe n a  p rz e m ia n  szczęśliwe i s m u t n e , u lo 
tn e  jak zapach  m i r tu ,  r ó in i ę c e  się jedne od  d ru g ic h ,  
jak  z ie loność  ś lubnego  w ia n k a  Z o s i , w y s ta w ia ły  o- 
b r a z  dn ia  w iosen n eg o  w  p ó łn o c n e j  strefie naszej O j

c z y z n y .

O d to d  r o z m a r y n ,  p y s z n y  ze do  d a w n e g o  w r ó 
cił znaczenia  , s zan o w an y  o d  zag ran iczn y ch  w s p ó ł 
b r a c i , z a jm o w a ł  spoko jn ie  m ie jsce ,  z k tó re g o  m ia ł  
b y ć  han iebn ie  w y g n a n y  , a m ir t  c h cęc  na w z ó r  m i
ł o ś c i . zaw sze  n a d  w szystk iem  p a n o w a ć ,  usech ł z 
r o z p a c z y ,  ze n im  p ię k n a  p o g a rd z i ła  E lżb ie ta ,

A.  N . . . . ska.

M y ś l i w y .

Nie p ra g n ę  w ie lk o śc i  św ia ta  ,
I z p o n ę t  jego żartu ję  ,

G d y  w ś r ó d  z im y ,  a lbo  la ta  , 
W e s ó ł  i  z d r o w y  p o lu ję .

Chociaż  "Władca szczo d ro  d łon io  , 
Ż a d n y c h  mi n a g ró d  nie d a je ,  

D o ść  g d y  m i o g a ry  gonio  ,
A lbo w y ż e ł  d o b rz e  staje.
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Niech się chełpi zw ycięz tw  likiem 
Wojownik, n iesy ty  s ła w y ,  

l  ja spotka wszy się z dzikiem ,
Odważnie staczam bój k rw aw y.

Co ty lk o  w  mych kniejach gośc i ,
Wskażę mi ś lady  w śró d  śn ieg ó w ,

Z nich mam lepsze wiadom ości 
JNiz.li policja od  szpiegów.

G d y  do jam w p ę d z ę  o g a r y ,
Z większym  je kopię z a p a łe m ,

Niźli k ruszczow e p ie c z a ry ,
Naczelnik z górn ictw em  całem.

A skoro zakończę w r z a w ę ,
"Wnet t ro b y  zw ycięztw o g ło szę ,

A ogary  mojo s ł a w ę ,
Jak b y  Gazety roznoszę.

5 .  Kaczkowski.

H i p p i k a .

Wieie. juz A uto rów  pisało o koniach. Chcę* 
w spom nieć  pierwszego, p*zebaby się w róc ić  aż do 
G reków . Lubo jestem lubow nikiem  jeżdżenia , prze- 
ciez laka podroż za wielko mi się w yda je  , zacznę 
więc lep ie j ,  jak to teraz jest w modzie, od  siebie.



2 2 0

W iedzcież w ięc  c z y te ln ic y ,' iż całe życie jeżdżę na 
kon iu  , nie lubię nic p rócz k o n i ,  nieznam książek 
ty lk o  o koniach. Piszę więc o rzeczy w  k tórej nie- 
zb y w a  mi na dośw iadczeniu , k tó re  W teraźniejszych 
czasach jest rzeczą (niepospolitą.

Uważając n ap rzó d  sztukę kiełznania w  całej roz
leg łośc i ,  n iem o żn a  tego przedm iotu  ta k  lekko w a
ż y ć ,  jak się na p ierw szy  rz u t  oka w y d a je ,  w szak
że dla źle dobranego lub za ostrego w ę d z id ła ,  nie
raz znarow ily  sie najlepsze konie, nieraz pozbaw iły  
jedzca, n o s a , a naw et i g ło w y ;  nad tą  w ięc sztuką 
szczególniej -zastanawiać się b ę d ę ,  w  niniejszej ro z
p ra w ie ,  k ió ro  przyjaciele zręcznego p o w o d o w an ia  
koni z uwago zechcą przeczytać.

Dla dokładnego rzeczy óćen ien ia , n iewdajoc 
się w teore tyczne przepisy , któreirii brzmią wszystkie  
ujeżdżalnie, udajm y się prosto do p rzyk ładów . łtzuć- 
m y  okiem na Europejskie narody , daw ne i teraźniej
sze , u w ażm y  gdzie są konie najlepsze , gdzie mają 
lub m iały  najwięcej ognia , najwięcej dzielności , a 
z tąd  ła tw o  będzie uczynić w niosek ,  gdzie Sztuka 
kiełznania czyli ujarzmiania, najmniej tem u szlache
tnem u zwierzowi czuć się daje j gdzie za te m  zrę
czniejszy jest sposób ujeżdżania i zaprzęgania.

K tóreż teraz konie najwięcej mają s ła w y ,  k tó- 
reż w  szlachetnych gonitw ach raczej życie niż p a l 
mę postradać w p lą ;  zgodnie odpowiedzieć t r ^ b a  zk



Angielskie. W  Anglji okiełznanie dzieje się najdokł a- 
dniejszym sposobem , wędzidła so miękkie i tak cien
kie , iż koń zdaje się w olnym , hamulce elastyczne 
Wtenczas tylko przestaję się wyciągać, gdy już nic 
popuścić niem ożna, a t a k  nie zginają g ło w y  konia, 
z o s t a w i a j ą  mu właściwą wyniosłość, wstrzymuję go 
z umiarkowaniem, i tylko tyle żeby sobie i jezdco- 
■wi nie Zaszkodził. Takie postępowanie rozwija w  
koniach przymioty , k tóre u innych narodów  prze- 
ciwnemi środkami so przytłumiane. Kark i głowa 
rumaka Angielskiego wynioślejsza niż u koni innego 
rodzaju , nadaje mu wspaniało postawę odpowiada
jąco jego sile , i nieznaną gdzie indziej wytrwałość 
i Łszybkość w biegu do przeznaczonego celu.

W  Turcji i Tartarji łapio konie na a rkany , i 
często zdarza się, że z pow odu ujarzmiania tak prze
ciwnego naturze, te piękne zwierza n ie ra z  prędzej 
się dadzą udusić niżeli osiodłać. Teii sposób ma
luje nieco sprężystość rzodów w  krajach orjental- 
nych»

W  Niemczech do ujeżdżania używają Kaweca- 
nu lecz takowe ściśnienie nozdrzy sprawia że koń 
łeb na dół zwiesza , z czasem zatkania mózgu dosta
je ,  a nieraz w młodości już zaciemnieje.

U nas w  Polsce dawnemi czasy niewiele o kiel- 
znaniu myślano ; wolny Pan wsiadał na wolnego ko
p i a ,  kierował nim lekko tren z lą , aj tak, dzielne ru-
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m a k i  wesoło, n o s i ły  w a le c z n y c h  je ź d ź c ó w  p d  E l b y  
d o  D u n a ju ,  o d  m orza  B ałtyck iego  d o  C z a r n e g o ;  
te ra z  m o d n e  B e r e j t e r y 'u ż y w a j o  w p r a w d z ie  t r e n z l i  
le cz  o b o k  n ich  w id a ć  p o d w ó jn e  ham u lce  z t w a r d e 
g o  rzem ienia .  T o  jest  p o w o d e m  iż kon ie  p o d  w ie rz -
ch em  n iem o g ę  o k azać  w łaśc iw e j im dzielności.

... • • u: •. ■ ;
W  zap rzęg ach  n a jp o sp o l i t sz y c h  u ż y w a  jo ta k ż e

t r e n z l i ,  lecz p o rę c z n y m  k o n iom  ściogajo ł b y  aż d o  
k o la n .  Milo jechać tak im  w o zem  b o  szy b k o  b ieży ,  
lecz  zby-tne n ę k an ie  k o n ia .s p ra w jf t ' i ż  ł a tw o - s ię  n i
s z c z y ,  a n ieus tann ie  pasuj,oc się  z s w y m  w o z ic ie lem , 
b a rd z o  często  zb iegać  s ię .m o że ,

I. K.
. .. ■ ; .. r..- r, • • oin  iD ia f  »•' 1 m y t  en d»

. .... • : . ■ ■  . ? ni uffuv

, i  ■ ■ i j  - v  " V *  ! ■ v ’r  1 d
0  medogpdnośclącłi; r,

... i - / : . V i  oh< - d  « '  **n ś ż '  ?
L ist Ą u lp rą  do sxyego dawcy;- , ■; ?

•a; ' i • • ■ ■ ; .■■■’> ;  . >. - - i
| rJ ; I r ; t l t *3 . . . . - ‘■n v?  ttt> n  ’ • '

Z d r o w ie  m o je : p o g o r s z ą  się codz ienn ie  k o c h a n y  
W y d a w c o  ! Ośle m leko  ty l u  osoboin  p o m o c n e ,  d la  
m n ie  t y l k o  jes t  bez sk u tk u .  Ju ż  m i n a W e t .'m y ś leć  
n ie  w o ln o .  L e k a rz  zab ro n i ł  ą u  w y ra ź n ie  w szelkiej 
p r a c y ,  wszelkiej, n a w e t  r o z r y w k i .  C hcę  płs*^*-W ier

s z e ,  to  u t r u d z a  g ło w ę ;  chcę  ś p i e w a ć ,  to  u t ru d z a
t e
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piersi. S kazany  jestem na zupełno n ieczy n n ó ść , i 
b y  nie um rzeć z p ra c y ,  każo mi umierać z nudów .

Juz nie jestem zdatny  do  niczego, a w szystko mi 
zapow iada /e. w kró tce  nie będę niczem. Smutna to 
p r a w d a ,  Która trapi moich .przyjaciół, a naw et kre
w n y c h ,  bo nie mam żadnego m a jo tk u , ale najwię
cej mnie sam ego; m ów ięc  albowiem między nami 
pom im o  wszelkich oświadczeń k tó re  mi c z y n ię ,  ja

‘ niam się zaważę za najlepszego swego przyjaciela.
.  v ś  a  i .  !  .< •* '  .  ‘

Ta przy jaźń  k tó ro  czuję ku sobie, wiele nie- 
spókojności obudzą dziś we mnie. Jestem nie cheł- 
p ięc się Literatem y a p rze to  łakom ym  sławy. Bóg 
będzie ljtościw y nad mOjo duszo na tam tym  świecie; 
ale na tym któż jeżeli nie V\Pan zajmie się moim ro
zumem ? Za życia sława moja nie źle się miała, p rz y 
k ładem  W idu, poczciwy.th ludzi ,  sam do siebie lis ty  
d ru k o fw d im p  sawi^stę w  nich ch w a’ik m  ; ale teraz 
któż  dla mnie będzie rów nie  g rzeczn y m ? Dzienni- 
k i  będążrh  r w ie ' i h ó ’wiłV to co 'ja sam m y ś lę?  a to 
irrsie k tórego  się t&k_p£itcawicie dorobiłem , nie u- 
m rzeż razem ze mno. Sm utno dla mnie b y ło b y  rze*

y n W jpieśm iertęltjy^,-  jak ty lu
innych. , , ■ . ‘ , ■ . .£b> ,-*■■■... <(■'< uieuoeo s• 1 yj • <> • oc

v:/: -J•'•"Riedy p ro s ty  człowiek umrze sobie, zadzwo- 
j or io WiKoSęielę, Xięża zaśpieWaję , -i wszystko  
-"si§/ słuniezyło ,* jeżeli nie zostawił d łu g o # .  Ale ma-
i j .hm Jn  ?o.'la : a wołg r.sl ii w - a

o :
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czej się dzieje z Li teratem takim jak t y  i ja kocha- 
n y  W y d a w c o !  Wiele osób co o nas nie myślało za 
życ ia ,  dopiero  g dy  u m rze m y ,  przypominają  subie 
żeśmy żyli- Taki  prawie  skutek w  to w ar zy s tw ie  
sprawiają ludzie śmierc ią ,  jaki kamienie wpadające  
w  studnie.  Lekko wpuszczone,  ślizgają się tajemnie 
nie marszcząc naw et  powierzchni w od y.  Inne two* 
rzo za sobą koła szersze lub węższe , w  stosunku ich 
wielkości  i wysokości  z jakiej spadają.  Samemu na
w e t  ich spadkowi  towarzyszy  większy lub mniejszy 
szelest,  k tó ry  przez Echa po wtó rz on y^  może nawet  
t rwać całą minutę.

“Wkrótce  ja w p a d n ę  w  tę studnię kochany W y 
dawco , ale c z y ż  moje Echa będo wiernemi  ? T a  
jedna okoliczność czyni  mnie niespokojnym.

Echa odzywające  się zwyczajnie z p o w o d u  
śmierci ludzi naszej klassy , to jest cz łonków  Aka- 
demji i T o w a rzy s tw  uczonych  so: N a przód  Czło
nek majocy m o w ę  pochwalono. Powtóre Następca  
obejmujący osierociale miejsce Potrzecie Dziennika
rze. Półzwarte  W y d a w c y  dzieł P o g ro b o w y ch  lub 
p r y w a t n y c h  Korrespondencji .

Mój następca jest Echem k tó re go  się najmniej 
lękam. Miłość własna odpow iada mi za niego. Wre- 
śc ie , raz w  życiu będzie m ó w i ł  dobrze  o swoim kol- 
ledze w iedząc że sobie później  ten przymus  nagrodzi’
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Co się tycze D z ien n ik a rzy ,  ż teini musisz k o 
niecznie wejść w  uk ład  ko ch an y  w y d a w co  Nie 
oto m i |  chodzi czy źle ozy dobrze o mnie będą 
m ówili.  Ci ludzie tak  czasem niedbajo o człow ieka 
że go n aw e t  obm ów ić niechco, a takie zapomnienie 
b y ło b y  dla mnie najdotkliwszem. W o d y  rzeki Lete  
b ra n e  po w odach  H ip okreny ,  majo być  bardzo nie
smaczne. Zmiłuj się w ięc  W ydaw co , zachowaj mnie 
o d  takiej niesławy. Jeżeli w  t rzy  dni po  mojej śmier
ci żadne pismo niezaszczyci mnie nekrologiem, bie
gaj zaraz po kantorach , ta rgu j się, p roś ,  b łagaj,  a 
jeśli i to  n iepom oże, w yjedź z W arszaw y , udaj się o 
mil k i lkadz ies ią t , a w pew nem  mieście znajdziesz 
kom pan ją  grzecznych  lu d z i ,  k tó rz y  i gratis szkalu

P rz y s tą p m y  do ostatniego rodzaju  E chów , do 
W y d a w c ó w  korrespondency j  p ry w a tn y ch .  L ad a  
k ar tk a  zabazgrana k tó ra  w padnie  w  ich ręce, zaraz 
znajdzie miejsce w  listach n iew ydanych .  So w p raw , 
dzie tacy ,  k tó rzy  d rukuję  i k o rrespondenc ję  z swoim 
E konom em j ale to czynią z własnej woli,  i k tóż k rę 
puje w ła sn ą -w o lę?  Ale przeciw nie jest zupełnie, o- 
głaszać cudze dzieła mimo woli Autora, i zdaje się 
i i  pow in n o  b yć .  koniecznie zaprow adzone jakieś o- 
graniczenie w  tym  rodzaju przem ysłu , k tó ry ,  m ów iąc  
nawiasem p rzypom ina  dość zatrudnienie ty c h  ludzi^ 
co' z p łach tą  na plecach chodzą od dom u do dom u 
grzebać po  śmieciach, i w  gnoju życie znajdują.
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O głasza jąc  to  co  n ie b y ło  p isan e  d la  p u b l iczn o ,  
ś c i ,  na raża  się s ła w a  d w ó c h  o s ó h , tej co  p isa ła  i tej 
o k tó re j  jest m o w a .  Jeżeli a lb o w iem  to  com  p isa ł  
je s t  n ie s p ra w ie d ł iw e m : d laczego  pub licznem  ogłoszę* 
n iem  p o m n ażać  m o ję  w i n ę ?  leżeli mój l is t  z a w ie ra ł  
t o  com m y ś l a ł ,  zdan ie  m o je  m o g ło  się już od- 
m ien ić ,  n a p ra w ić .  O g łasza jąc  je czyn isz  mi k rz y w d ę .  
L i s t  ten  b y ł  pou fa łem  zw ierzen iem  się , p o d c h w y t y ,  
w a ć  tak ie  ta jem nice  jest  s z p i e g o s tw e m ,  w y ja w ia ć  

je  zb ro d n io .

S ę  jcszce rzadsze  w p ra w d z ie ,  ale tak że  czasem  
o d z y w a ją c e  się E c h a  , to  jest A u to ro w ie  D ra m ra a -  
ty c z n i .  K to  w ie c z y  ja n ieb ed ę  s ła w n y m  ? W  ta k im  
p r z y p a d k u  g o tow i m nie z t r u m n y  w y d o b y ć  i jeszcze 
c iep łego  w y s ta w ić  n a  scenę. P o d o b n i  sdo  s łu g  po« 
g r z e b o w y c h , o ta x u ją  zaw czasu  co  k to ś  p rz y n ie ś ć  
im  m oże  g d y  się z t y m  św ia tem  p o ż e g n a .  D z ię k i  
ich  s ta ran iu  , często  na  Scenie  znajdziesz  osobę  k t ó 
r ą  n ie d a w n o  p o c h o w a łe ś .  P ió ro  w  r ę k u  ty c h  P a 
n ó w  jest  ró ż c z k ą  cza rodz ie jsko  k tó r o  w y w o ł u j ą  się 
d u c h y ,  ale n a  nieszczęście n iew szy s tk ie  p ło d y  n a 

sz y c h  p isa rz y  so cza ro w n e m i.  N ie jed en  k t ó r y  chce. 
w y d a ć  na  scenie m ęża  zn ak o m iteg o ,  n ie  zna  jego h a .  
r a k t e r u  n ie  zna jego historji,  N iem ogoc  go m a lo w a ć  
p o d łu g  o r y g in a łu ,  m alu je  go p o d łu g  s ieb ie ,  a w  t a 
k im  raz ie  ob raz  jest t y m  m niej p o c h le b n y  im podo* 
bn ie jszy .
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Ałeć  k o c h a n y  w y d a w c o ! lepiej  m e c h c ę  b y ć  
s ł a w n y m  , niż w p a ś ć  w  ręce  t y c h  I c h m r ś c ió w .  M ó 
w is z  że los k tó re g o  się o ba w ia m  podz ie l i łb ym  z Ce .  
ż a r e m  , Achi l lessem A le xan dre ni ,  i ty l u  irinemi bo ha  
te r am i ,  k t ó r y c h  lada  p i s m a k  w y c i ą g n i e  na  scenę ,  a 
p rz ec ie ż  ci m ężow ie  nie c ie rp io  wc a le  na n ie d o r z e 
c z n y c h  r o t a c h , k t ó r e  im g rać  każe.  P r a w d a  ; ale 
w y z n a ć  t r zeba  że n iemasz  p o r ó w n a n i a  m i ę d z y  m uo  
a C e z a r e m ;  Cezar  z n a n y  jest  ca łemu ś w i a t u ,  w  w ł a 
s n y m  m oim  p o w i e c i e  lepiej  jest  zn a n y  ode mn ie  sa
m ego .  Śmiać  się b ę d ę  z Auto ra  co tego m ęża  dz i 
wac z n ie  o d m a l u j e ,  p r zec iw n ie  c h o c i a ż b y  mnie  naj- 
n ie sp raw ie d l iw ie j  w y s t a w i o n o  r n ik t  się n ie rozsmieje  
z n i e z g r a b n e g o  m a l a r z a ,  ale z b iednej  mojej  fizjo- 
no m j i  , k t ór e j  n i k t  r i e z n a .  W o lę  w ię c  zos tać jakim 
m n i e  B ó g  s t w o r z y ł ,  niż ja k im b y  mnie  ludz ie  zrobili .  
łNiepragnę  t rac ić  ani  z y s k i w a ć ,  a wreście  n iech pa- 
r o d j u j ę  moje ] )isma, ale nie m o ję  o s o b ę , b o  ci po* 

p r z y s i ę g a m  u ro czy śc i e  , że jeżeli mnie k i e d y  w y s t r y 
c h n ę  na  r y c e r z a  p łacz l iwego D r a m m a t u ,  p o w s t a n ę  
z t a m t e g o  świa t a  i g w iz d a ć  będę .

Tak. kochany'  w y d a w c o !  op iekuj  się s ła w ę  m o 
ję .  T y m  k o ń c e m  mianuję  cię o d  dnia dzisiejszego 
m o i m  k u ra to re m  ad hoc. Nie tnam już nadziei  ty lk o  
w  Bogu i w  tob ie .  Bogn p ol ec i łe m  d u s z ę ,  r o z u m  
mó j  s k ł a d a m  w  tw o je  r ę c e ,  in  inanus tuas Dom in*  
lom n tcn d a  Spirit urn ineurn.

k-  B. F.  cz łonek  wie lu  T o w a r z y s t w .
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W i e r s z
p rzy  ofiarowaniu bukietu z świeżych kwiatów  

u w i te g o  w dzień im ienin A . Ij. r. i S i 5 .

Wczoraj gdym  ten  bukiecik uk ładał n iewinny,
Głos się odezw ał dziecinny:
„Czekaj i niekończ ro b o ty  !”
S pojrzę , alić z atmosfery,
Spuszcza się ch łopczyk  C y te ry  
Z łuczkiein i z ostreńu groty .

„W iem  dla kogo — r z e k ł— te kwiatki,
3a z rozkazu  mojej matki,
Chce śi.ę do tru d u  przy łożyć ,
W dzięków  ofierze p rzy m n o ży ć .”

N iepotrzebne tu  w cale so już t ru d y  tw o je ,  
Rzekłem  do synka Bogini pieszczonej,
Bukiet z n iew innych  kw ia tów  upleciony,
Bez tw oich się obejdzie, bo ma wdzięki swoje. 

O tw a r ta  szczerość z p ros to to  złączona,
T e  so celniejsze bukietu  znamiona.

„W ięc  pozw ól niech choć w cząsteczce,
Godzi się u k r y ć  w bukiecie strzałeczce . .  • 
T k liw szy m  się od tod  dla tk l iw y ch  pokaże.’*
„N a  to się — rzekłem — może i odważę,
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Ale zaręcz chłopcze śmiały,
Za skutek tw ych obietnic tak  często niestały. ” . ,

Zamilkł, i zaraz niecnota,
Utkwił w kwiatkach cząstkę grota, 
Utkwił i znika? znikając się śmieje, 
Mnie zostawujoc smutek 1 .nadzieję.

Fr; Grz>. . *a

T E A T  R.

* Dnia 26. L istopada, Artyści Narodowi na do
chód P. Kudlicza 7 wystawili Trajedjo Safo  prozo 
przełożono

Oddawna wyglądaliśmy tej sztuki, któro wszę
dzie z uniesieniem widziano, wcześnie przywiązali
śmy do niej wyobrażenie wielkich piękności, a mi
mo tego uprzedzenia , które bardzo jest niebezpie- 
eznem bo wiele wymagać każe, oczekiwanie nasze 
zawiedfciońem niezostało. Safo  lubo niejest wolna od 
lekkich uchybień, zawsze jednak zajmować będzie 
miejsce pomiędzy arcydziełami tragicznemi. Staro
żytną prostoto oddycha cała Trajedja. Uczniowie 
Melpomeny wyprowadzają zwykle na scenę wypad-



k i ,  k tó ry ch  wszelkie okoliczności lub  znane lub  
przez sta roży tnych  p isarzów  dostatecznie so ju z  ro z 
winięte, A uto r  S a fo n y  w szys tko  tw o rz y ć  m u s ia ł ,  a 
przecież Gienjusz jego w szystk ie  pięć ak tó w  jak  na j
na tu ra ln ie j  w yprow adził;  w y ją w sz y  m onologi,  k tó 
re  so może n azby t  częste i n azby t  długie, akcja nie 
sp o czy w a  na chwilę, za każdę sceno wzm aga się in 
teres, t r z y  jedności najskrupulatniej sę zacho wane- 
żadna niejest nadcięgnięta  , a jedność miejsca d la  k tó 
rej widzieliśmy ty lu  p isarzy  niemiłosiernie w y p ę d z a  
jocych  p odob ieńs tw o  do p ra w d y ,  tu  zdaje się p o 
trzebo  sztuki.

So fo  p o w ra ca  z ig rzysk  Olimpijskich do  Mity. 
leny  ojczyzny swojej. Wieniec zw ycięz tw a spoczy
w a  na jej skroniach, w obliczu całe) Grecji za  pienia  
swoje o trzym ała  zwycięstwo. Chwała wieszcza s p ły 
w a  na ziom ków. L u d  zgrom adzony ciśnie się za nią  
i z radosnemi o krzyk i jej irnie obłokom  podaje. Ti ta 
k im  tryum fem  w ystępu je  Safo , jakże ok ropnem  jest 
poniżenie co ję w k ró tce  m a spotkać a jeszcze od  te 
go, dla k tórego  jedynie chw ała  i zb iory  sę jej miłe

m u
N a przyjęcie  P an i w ybiegaję  w ierni s łużęey. 

M łoda niewolnica M elita  z w raca  oc oczy  na w ó z  
try u m fa ln y  w idzi swoję P a n ię ,  ale p ierw ej jeszcze 
w idzi tego co obok niej stoi. Postać sz la ch e tn a ... 
ja k  Bóg lu tn i i lu ku . T o  Faon, Faon  p o d  n iską
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s trzecho  w y c h o w a n y  na odgłos s ław y  Safony  p rze 
ję ty  nieznanym  uczuciem, n iespokojny  pobieg ł na i 
grzyska Olimpijskie, ujrzał koronę niewiast 7 przeci
snął się az do n ie j , lecz je] wzrokiem zawstydzony  , 
stanął bez duszy,- i dotąd jeszcze na p ó ł  tylko ocuco
n y , nieutnie rozeznać co się prawdziwie działo  , a co 
ty lko snem było. Mniema że jo kocha, lecz Safo  mi
m ow oln ie  już rozeznaje uczucie zimnego podziwie* 
nia od ognia miłości, a smutnemi przeczuciami prze
jęta, siada i deklamuje:

C órko  Jow isza! bodż życzliwo chęci ,  
"Wieszczki, co tobie  złoto lutnię, św ięc i,  
S ław na przez  c ieb ie ,  dziś to b ę  szczęśliwa,

Safo cię  w z y w a !

ISiegdyś gdy s tro n y  ozw ały  się moje ,
Z ło te  Olim pu rzucałaś podw oje ,
W ó z  tw ój gołębie sk rz y d ly  złocistemi

W io d ły  k u  ziemi.

Często py ta łaś  k tó ry ż  to  k o c h a n y ,
Sercu  tw o jem u  śmiałby z a d a c ' r a n y ;
K>tóż jest na z iem i, b y  nie b y ł  w zru szon y

Wdziękiem Safony.

G d y  dziś unika, później będzie p ro s i ł ,
Gardzi darami, sam je będzie zn os ił ,
G d y  dziś nie kocha, p o d  silniejszym grotem

Upa dnie potem.



Teraz mi sprzyjaj  najwyższa Bogini,
Badzie ci gorzeć ofiara w  świątyni .
Tobie  poświęcę każde moje tchnienie

I wieczne pienie.

W  Akcie II; Faon  opuszcza zgiełk uczty  i w y 
chodzi do spokojnego przys iónka,  tu sam pojoć się nie 
m o ż e .  „ N ę d z n e ż  to  stworzenie człowiek-— m ó w i  
sam do siebie —- nadzieja zm ys ły  jego ohudzay a speł 
nienie onjej pogrąża  go we śnie. P óki jej niewidzia- 
łern , nie znałem jeszcze , p ó k i  tui ją wyobrażenie ty l 
ko, zm yś lo n ym  pędzlem w ystaw ia ło , wtenczas łatwo  
jni się zda ło , za jedno  jej spojrzenie życie poświęcić ,  a 
teraz gdy  ju z  jest m o ją ,  teraz p r z y  żniwie płochej mej 
jiadziei teraz otoczony wszystkiern, stoję, myślę, wachant 
się. Z amyś lony kryję  się do groty.  Iśiewolnic* 
w c h o d z ę  z kwiatami  wieńczyć przys ięnek domu , bo  
Pani obchodzi święto miłości. Ale Melita  nie pr zynio 
sła kw iatów;  za w s tydzono i n iep rzytomno sobie o pu
szczają towarzyszki .  F aon  powra ca ,  widzi  ł zy  w  
jej oczach, pociesza sm utno ,  daje jej różę na zak ła d  
swej p r zy ja źn i ,  i pros i  o wzajemno p a m i ą t k ę , jedna 
ty lk o  róża kwitnie na krzaku ,  lecz bardzo w y s o k o ,  
w sp ina  się po  niq M e l i ta , gałozka w y m y k a  się z  
jej r ę k u ,  pada na ręc  e Faon a. Safo  wchodzi ,  groź- 
10  każe us tępie  n iew o ln icy ,  ale zwyczajno s ło d y 
czą obraca się do Faona. On mało słucha jej głosu,  
zadu many oglodas ię  za M tli tą .  Ta obojętność prze



raża Safonę. ,, Teraz bywaj zdrów —  m ó w i —- bądź 
zd ró w ."  ,, Czy odchodzisz?" p y ta  jej Faon. S zczę 
śliwa Safo  mniema że ją chce za trzym ać, w raca  na
tychm iast i z przymileniem  m ó w i:  Jeżeli ^chcesz?. 
lecz jakiż cios zadaje jej duszy  z im n y  w y raz  Fao. 
n a: Ż egnam  Cię. , ,Zegnam cię. p o w ta r z a  rozża lona  
i z rozpaczą uchodzi. Faon  zam yślony  siada na miej
scu gdzie upad ła  M elit a.

Na p o czą tku  A ktu  III. Faon  uspiiony sp o czy 
w a na tej samej d a r n i ,  Safo  w y c h o d z i  z g r o ty ,  o- 
k ropna  m yśl n iew ierności Faona  d rę c z y  nieszczęśli- 
w ą .” Zm ienny  jest —  m ów i — urnyuł m łodzieńca. 
W o ln y  wstępuje na otwartą drogę , p a ł en sposobu i 
nadziei , siłą  i odwagą  , ja k  tarczą i mieczem uzbro
jo n y  ; chęci jego niezhają granicl *4 jedli napotka m i
ło ść , schyli się zryw a  kwiatek p o ra n n y  , ogłada go , 
cieszy się , obojętny nakoniec, kładzie go za hełm  do 
innych znaków zw ycięskich. W  tern spostrzega  F a o 
na. ,, A h  to oni za sy p ia , poko j i w esołość, osiad ły  
na skroni jego* u4h ty lko  niewinność tak  może oddy
chać T a k  jest, więcej wc śnie niżeli na jawie ci w.e- 
rzę. D a ru j m i poclejrzenje! Uśmiecha s ię , otwiera u- 
& ta j ol udź s ię , wymów imię S a fo n y l O budź s ię ."  
P e łn a  tak  lubego m arzen ia ,  zbliża się Safo, d o ty k a  
Faona , ale k tóż opisze jej p rz e ra ż e n ie , g dy  na pół 
o b u d  o n y  z żaw artem i oczym a , wyciąga r ę c e ,  i w  o* 
ła  j ,M e lito \  T ę  i raz by ł zau.oc.ny na jej d u s z ę ,



2^7,

bez czucia stanęła S a fo  , w esołość Faona  nape łn ia  
jo p rz e ra żen iem , a g d y  niebaczny opow iada  jej 
z rozkoszą i i  w e  śnie widział ją p o d  postac ią  .M di/y: 
w tenczas już w strzym ać się nie m oże ,  i odejść mu 
rozkazuje. Teraz  zazdrość przeniaga w jej sercu  ̂
clice widzie e tę ,  k tó ra  z Sa foną  w alczyć się ośmiela, 
k tó ra  Safoną  zw yciężyła . W chodzi M elitci s ta ran 
niej niż zwyczajnie  ubrana. P ie rw szy  raz spostrze
ga S a fo ,  ż t- jest  p ię k n o , ale w y ch o w aw szy  jo odwieś, 
k u  n iem ow lęcego , zawsze dziecko w  niej widzi , a- 
b y  pew niej się otem przekonać: „  Wiele masz lat?
p y ta  s trwożonej dziew czyny. , , Szesnaście. od p o 
w iada M d ita .  Szesnaście ? nie jest więc dzieckiem 
może b y ć  kochaną od  Faona'. t a  m yśl przeraża Sa- 
fonę • „K łam iesz!”  w oła  w  p ierw szym  zapędz ie ,  ale 
w k ró tce  m iarkuje n iegodny zap a ł ,  p rzy p o m in a  Me- 
licie dob rodz ie js tw a s w o je , zaleca jej s k ro m n o ść ,  i 
każe zrzucić zbyteczne stroje. Chętnie M eliła  ustę
puje jej w ieńca  z g ł o w y , ale g d y  Sa fo  dopom ina 
sic i r ó ż y ,  k tó ro  ma z ręk i  F aona , w tenczas mi
łość nadzw yczajną  odw agą napełnia d rżąco  n iew o l
n ic ę  , p ie rw szy  raz  w  życiu w zbrania  się być  p o s łu 
szną. Sa fo , zgaduje p rz y czy n ę  tak  nagłej zm iany 
i d o b y w a  szty le tu  na ukaranie zuchw ałej, ale Faon  
p rzybiega i wsirzyrnuje cios zawieszony nad  głowo 
jy id ity . N iebezpieczeństwo kochanki p rzebudza go 

. z długiego o d u r z e n i a ,  w  jakie go w  p raw ił  urok imienia 
Safony. T u  Faon s aje się zupełnie innym  czło-rie-



253

kiem. Z pokornego i nieśmiałego , zuchwał y  1 nie
w dz ięczny  , nic niewidzi  prócz  żelaza co groziło Me* 
licie, śmie Safonie  wyrzucać  okrucieńs two,  śmie na
w e t  wyrzucać  dobrodziejstwa,  k tó remi  go obsypała,  
i  n i e z w a ż a j ą c  na jej rozpacz  po rzuca  jo p o r w a w s z y  
z sobo M elitę.

P o  akcie t rzecim k tó ry  podług  zdania mojego 
jest najpiękniejszym i najbardziej d ra mmatyczn ym  z 
całej jtrajedji, od pocz yw am y nieco w  czwar tym,  w  
k t ó r y m  Safo każe n iewolnikowi  swemu Ramnesowi 
uwieść Me li tę do Chios, ale Faon  wcześnie p r z y b y 
w a  na jej obronę , i sam z mo uchodzi.  Zdaje mi 
s ię,  iż ten  cz w ar ty  akt  niewiele mocy dodaje sztuce,  
gdyż  po dobno  ten cios jaki Faon  zadał  Safonie  p r z y  
k o ń c u  Aktu III. „chod ząc  zMelito,  niemógl  b y ć  mniej 
s rogim od ujechania łódko w  Akcie IV. Pierwsza na 
w e t  ucieczka, boleśniejszo b y ć  musiała Safonie  , bo 
F aon  w  jej p rzy tomno ści  uchodził .  Ale bez w ą tp ie 
nia Akt  ten  s łużyć ma dla mocniejszego oddania wiel
kości  duszy kt ó ro  Safo  p r z y  końcu okazuje.

S afo  n i ep rz y to m n a  sob ie ,  noc  w  przys ionku 
przepędza,  dopiero  na odgłos  p o w ro tu  pogoni ,  k t ó 
ro  za uciekającemu wysła ła ,  przychodzi  do zmysłów,  
lecz niemogoc znieść widoku d w ó c h  osób które naj- 
m ocn ie jkocha ła ,  a k tó re  jo najboleśniej obraziły,  k r y 
je się p r z y  d o m o w y m  ołtarzu.  Faon  p lo n o cy  
gniewem o p rzy t r zy m an ie  siebie i sw ojej  kochanki



biegnie najdotkliwszą w y rz u ty  czynie Safonie, chce 
jo widzieć, widzi tę k tó ro  ubóstw iał, spo tykają  się 
ich spojrzenia, w s tydz i  się swoich zapędów , zn o w u  
ubóstwia Sofon§,  choć urnie już oddzielić uczucie 
wielbienia od uczucia daleko słodszego k tóre w  nim 
M d i t a  wzbudziła; pada na kolana przed nadziemsko 
is to to , prosi )9 o rękę  Męlity, ale. Safo jeszcze nie
b y ła  w s tan ie  s łuchać takiej p ro ś b y ,  odchodzi. Do- 
p iero  natchnieniem B ogów  wzm ocniona, ze złoto lu 
tnio i wieńcem zw y tięzk im , w ra c a  kapłanka Appo- 
lina, wyższa nad w szystko co jest zieniskiem, łoczy 
p rz y  o łtarzu  ręce  kochanków , z to d  w ystępu jąc  na 
pobrzeżno skałę:' ’ „ M iło ść  ludz iom ',  — zawołała w yż
szym głosem — a B o g o m  posłuszeńs tw o  , używajcie  
szczęścia które wam kwitnie, pom nijc ie  na mnie. T a k  
w yp łacan i d tu g  ostatni życia. Błogosławcie im  Bo
gowie, a mrfie przypni]cie do ślubie. ' To m ów iąc  rzu- 

ca się w  merze.

T a  jest treść tej pięknej Trajedji, k tóro  w  całym 
• c ięgn  w yniosła  poez a ożywia.. Poezja na t łum acze
niu prozo wiele trąc ić  musi, ale Tłumacz ty le  zasłu
żony  w  Polskiej L ite ra tu rze’, w k ró tce  nowego do 
wdzięczności naszej nabędzie p ra w a ,  wierszem p rze 
k łada jąc  Safonę.

Po pierwszem w y s taw ie n iu  w e  -względzie g ry  
A k to ró w  niewiele m ów ić się—godzi. Jednakże p rz e 
milczeć niemożna , iż Pani L e d ó c b o w s k ą  oyl-
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dała  ro lę  swoję z tym  ogniem i wieszczem natchnie
niem, jakie K ap łance  Feba przystoi.

'Głos męski i w spania ła  postaw a jp. W  e r  o w- 
s k i e  g o ,  niepozwal.a m u dokładnie odd&ć roli k tó ro  
w z io ł n a  siebie. T oż  samo co nas zachw yca w  C y
dzie , stało się w a d o  w  Faonie. B y ł  bochaterem , 
choć raczej pow in ien  b y ć  dziecinnym praw ie  mło,- 
dzieńcem . G d y  jedmakże n ik t  go w tej roli zastopić 
niem oże, przeto  p ra w d z iw ę  wdzięczność mu winni- 
śnay, iż tam n a w e t  swój talent pośw ięca, gdzie s ta 
n ia  się doskonałym  niemoże mieć nadziei. W  isto
cie ro la  F aona  nie jes t  ła two; to odurzenie od po - 
czo tku ,  dalej w a lka  uwielbienia ku  Salonie zm iłośció  
Melity, k tó ra  w k o i i c u  A ktu III. największej sity 
nab iera ,  i przem ienia  cało istność F aona, so to t ru 
dności k tó re  P .  W e ro w sk i  m ocno u c z u ł ,  a k tóre

: . . :  v , . , \* •.  *3

w szystk ie  w d a ls z y c l i  w ystaw ieniach  ta len t jego bez 
w ę tp ien ia  p rzezw yci ęży,

P. K  u  d  I i c z g ra ł  jak zawsze to  jest dosko
nale. Mocne czucie, i p rz y k ła d n e  umienie r o l i , so
zaletami tem u A rty śc ie  w łaśc iw crii ,  k tó ry  w  tych  
czasach d rugi raz już w y s tę p u jo ć w  pomniejszej J e r a  
znaczęcej roli, p o k az a ł  co niekiedy czynić p o w in n y  
p ierw sze talenta  dla dobrego w ystaw ienia  ogółu. , 

P. K u  r  p i  ń  s k a z  słodyczo w y d a ła  przy jem no 
Melitę. Ogółem rzecz  cała szła dobrze ,  jeden ty lko  
Sufler, naw et w  p rzy tom nośc i  p ie rw szych  osób tej 
trajedji, nieohciał.się zachow ać przystojnie  i m i lc z y ć . .
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